Pismo to wychodzi 
trzy razy wtydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po południu. 
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Zwyczaje, uroczystości , tych 
czasów zetknięcia się wieków śre- 
dnich z wiekami nowćmi, dziwnie 
odbijają na tle widzenia naszego , 
przeto tym bardzićj są poszakiwa- 
ne im zdarzały się w chwilach ży- 
cia prywatnego, mnićj baczności 
historyka zwracającego. Wieleś- 
my może stracili natómlekce wa- 
żeniu domowych zwyczajów, bo 
tóż dziś już niewątpićmy że domo- 
we nałogi, zostawują piętno na 
charakterze całego narodu. 

Smiejemy się często , sczezych 
pamiętników , jakie ukradkiem 
piszą sobie panny i chłopcy mło- 
dzi; wszakże niedobrze bardzo 
robićmy, bo gdybyśmy owszóm 
do takich zachęcali, nieraz nam 
łatwićjby było odkryć, zdolności, 
skłonności młodzióży, a nieraz 
znaleźlibyśmy wnich pewne spo- 
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strzeżenia, pewne noty, których 
wartość za cały ogrom zepsutego 
papićru sowicie nagrodziłaby. 

Bibliotéka królewska w Pary- 
żu, mnóstwo ma takich memoria- 
łów na pargaminie, spewną 0- 
szezędnością oprawionych; i bi- 
bliotókarze zwykle do nich tylko 
cenę czasu przywięzują; wcale nie 
zalócając odczytywanie szpóra- 
czom starożytności, Lecz zato pi- 
sarze dzisiejszćj wziętości, pisa- 
rze romansów , stego tylko czór- 
pają źródła nektarów, co im sławę 
większą nieraz przynosi, niżeli 
Hypokreny staroświeckićj, prze- 
szłowieczui mąciciele. Owszćm 
więećj, poówićm , ci właśnie grun- 
townićjszą robią sławę co lepićj 
poznali szezegóły domóstwa wie- 
ków średnich. 

Fryderyk Soulié mnićj śpićwa 
wyrazami, lecz więcćj prawdy, 
więcój natury, więcćj człeka ma- 
luje niż Balzak. Balzaka romanse 
za dziesięć, piętnaście lat, do- 
świadezą losu wziętości, na po- 
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czątku naszego wieku romansów 
pni Krttdner, pani de Genlis, 
będą wyższómi niezawodnie od 
tych ostatnich gadanin, ale za zćj- 
Ściem s teateu życia, osób do któ- 
rych albo alluzije autor robil, albo 
czytelnik w imaginacii swojćj, ze 
zgaśnięciem dzisićjszćj mody, ro- 
manse Balzaka będą na tćj samćj 
postawione półce, co tylu jaż pisa- 
rzy zajmuje. W romansach Bal- 
zaka jest styl, i to może dzisiejszy, 
zmiónay, modny, aleo rzecz wea- 
le trudno , gdy tym czasem Soulić 
pisze czasy dawne, opisuje pewne 
mody, zwyczaje, ubióra w piękne 
stroje, w piękne formy aatykwa- 
riaszów spleśniałe sprzęty, wię- 
cćj , otrzęsa skurzu, i piękną nam 
przeszłość wystawia, jak piękny 
mebel staroświecki porządnie i 
pilnie strzeżony. 

Soulié przerzucając mnóstwo 
memoriałów, z nich między wielą, 
przytacza nam następną powieść: 

«Wezora dwudziestego gru- 
dnia 1575 roku, w kościele świę- 
tego Germana Auxerskiego, od- 
był się ślab jćejmości Róży Rata- 
rzyny QQ uiqueboeufi Pana Piotra 
z Ru, rotmistrza łuczaików i 
strzelców grodzkich. 

« Slub tenbył wypadkiem gto- 
śnćj przygody Kota zalotnego, 


przypadłćj w ezasie Sobotek świę- 
tojańskich , tegoż roku, sktórćj 
Pan Piotr tak zręcznie potrafil ko- 
rzyslać. 

Owóż ta głośna przygoda: 

Dwudziestego trzeciego Czór- 
wca roku 1575, w rogu placu 
Greve, właśnie na końcu linij lu- 
czników, kuszarzy, strzelców i pi- 
stoletników grodu Paryzkiego, co 
stała dla powstrzymania tłoku 
gminu ku ogniskom, stanęła jakaś 
dama, pięknćj postaci, bogate 
przybrana, 'ale we wźroku i we 
wzuiesioućj wysoko głowie, wi-. 
dać było zbyteczną dumę mie- 
szezki, co przeszła na panią, dzię- 
ki ważnym brzosom i panu Qui- 
queboeuf co ją dla pićniędzy zaślu- 
bił, a przed rokiem odumart, i 
licznym zalotom zostawił bogatą 
wdowę. Zaden zotaczającćj ją 
młodzićży nić mógł za żadne pié- 


- niądze , dla nićj znaléść wolnego 


okna. Ciekawa Pani musiała więc 
pieszo cisnąć się między zgiełk lu- 
du; a posłuszni kawalerowie, 
swómi osobami oddzielać Ją mu- 
sieli od bradnego gminu, i zasła- 
niać od nożyców rzezimićszków 
miejskich. atoh 

Wzźdyć mimo te wszystkie za- 
biegi, nie doszłaby Pani ta na 
miejsce jakie zajęła, gdyby nie 
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Rotmistrz Piotr zRu, on spo- 
strzegłszy znajomych sobie pani- 
czów, rozkazał swoim łuczni- 
kom, tę Panią dalej przepuścić. 
Pićrwszy to raz wżyciu swoim 
Piotr z Ru spostrzegł Jejmość Ka- 
tarzynę. Krašna uroda, i zbytko- 
wy strój , bardzo mu wpadły w 
oko, a więc oświadczył o ile był 
szezęśliwy Jéj swoje służby zule- 
cić. Pani Quiqueboeuf zimno mu 
odpowiedziała, i Rotmistrz się od- 
dalil mocno zmartwiony, ale już 
nić miał odwagi odeprzóć niegrze- 
ezność obojętnością, gdyż wdzię- 
ki Pani silnie na Rolmistrzu dzix- 
łaly. Stanąwszy wszakże opodal, 
pilnie zważał , jaktćż ona trakto- 
wała paniczów co ją bliżćj otacza- 
li, a z niemałą pociechą widział, 
że im równie jak królowa swoim 
poddanym rozkazywała, a eo naj- 
więcćj mu miłóm by ło, że żadne- 
go niezdawała się więcćj przeno- 
sić. Zauważył té} że Pani tak du- 
mna lubiła się jednak zadawać z 
kobićtą gminu , która od dwóch 
godzin stojąc na jednóm miejscu 
nie przestała ani szlochać ani wy- 
rzekać, 
~ Rotmistrz widział uśmićchy i 
Paniczów i Pani z bićdaćj kobić- 
ty, a w ięc się zbliżał, na sobie 
przezwyciężyć nić mogąc cieka- 


` 


wości , s ezego tam lak chichota- 
no? Wiém usłyszał jak stareko- 
bićcisko dokończało wyrzókać na 
kawalerów damy: 

«Przez świętego Jana moi Pa- 
nowie, radubym Was widziała 
oko w oko ssobą , poszłabym o 
zakład że wąs jego przestraszyłby 
wasze, boć mu on więcćj stórezy, 
bardzićj w górę nastrzępiony niż 
tych wszystkich trefnisiów pięk- 
nych, co to otaczają jakąś tam 
księżnę pieszą. » 

«Hej! babo,» zawołał Piotr z 
Ru, «nieważ mi się uwłaczać tój 
dostojnćj pani, albo cię wnet każę 
moim lucznikom porwać i do wię- 
zienia wtrącić. » 

«Dobrze! dobrze!» Odparła 
kobićta , «ponieważ ona między 
nas przyszła, tym gor zćj dlanićj. « 

« Mówię ci mifczeć ', » przerwał 
Rotmistrz. 

«Mój panie „» rzekła pani Ka- 
łarzyna , «ta kobićta mię bawi, a 
waść zbyt jesteś usłużny, i ktoż 
oto prosił ?» 

Jeszcze raz Rotmistrz się zmar- 
twił, i w myśli swojćj przysiągł 
ukarcić dumę zachwałćj Jejmo- 
sei, przy pićrw szćj zdarzonćj po- 
rze. Oddalił się więc jeszcze, i nie- 
słyszał jak Jójmość Katarzyna 
rozpytywała się, co by lo acz był, 
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ten tęgi chłopak „ co tak kształtnie 
się (rzyma, co tak zręcznie na sza- 
bli się opićra , a tak opiéra , jakby 
mówił: «o to mi moja zabawa!...» 

Tym czasem Karol IX przybył 5 
podano mu pochodnią zbiałego 
wosku o dwuch funtach wagi, iu- 
strojoną w węzły sczerwonego a- 
ksamitu. Najjaśnićjszy Pan, zbli- 
żył się do drzewa ś. Jana „i pićr- 
wsze pod nim zapalił łuczywa. 
Poczóm oddalił się na Ratusz , 0- 
gićń po mału ochłaniał łomy i 
chrusty i beczki wysoko wzniesio- 
ne około drzewa, i wtedy Michał 
Noiret przysięgły trębacz króle- 
wski i sześciu trębaczy towarzy- 
szy trąbili fanfary, iwidok się roz- 
wijał pociesznega igrzyska. Koty 
powiązane i nagromadzone u spo- 
du drzewa wnet zaczęły wróżnym 
kierunku na różnesię strony rzu- 
cać, jedne drapały się na sam 
szczyt drzewa i stamtąd rzucały 
się w stos zapalony, gdzie wśród 
mruczeń co głuszyły dźwięk trąb, 
ginęły : inne zaraz sobie śmierć o- 
kropną obrały. Wtym s śród pło- 
mieni, wysuwa się mistrz kot, 
wylatuje na najcięższy wiórzcho- 
lek drzewa, przewraca oczyma ja- 
skrawszćmi nad płomićń ogniska, 
w jednymże czasie nad wszystkie 
śmióchy, głos baby zakrzyczał 
scałćj siły : 


«Tu! tu! mój matku! mój kot- 
ku mój miły matku !» 

Była to właśnie owa stara ko- 
bićcina przy Jójmości Katarzynie 
stojąca , eo swego poznała kota, 
kot także poznał głos swojćj pami, 
gdyż pokrzepiony jćj wołaniem w 
chwili kiedy miał ginąć w płomie- 
niach, jednym susem, a susem cu- 
downym z drzewa przeskoczył o- 
gniów kręgi. Dziesiętniey co 
strzegli zgliszeza, chcieli zuchwać 
lego powstrzymać kota, lecz ten 
się im wymknął, i prosto do swćj 
poleciał pani. Wielebyłośmićchu 
wiele wrzawy i oklasków wiele, 
odwadze wielkićj koeićj , danych 
w gminie. 

Lecz te śmićchy te oklaski, o- 
kropne wrzaski przerwaly. Kot 
uciekając, wpakował się pod spó- 
dniczkę Jójmości Katarzynie, itak 
szkaradnie ją ugryzłi obszarpał, 
że aż upadła bez zmysłów na dwo- 
rzanów co ją otaczali. Kiedy ci ją 
ze zgiełku unosili, Rotmistrz t 
Ru, co przybiegł na pićrwszy rus 
mor tego przypadku , ujźrzał na 
ziemi jakąś przepaskę z białego a- 
tłasu bogato haftowaną i sróbrem 
przetykaną; domyślił się że to mu- 
siała bydź podwiązka pani Kata- 
rzyny, którą musiała zgubić, 
wczasie tych krwawych skotem 
zatargów. Rotmistrz ją podniosł, 
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i sehował jak klćjnot jaki, ale je- 
szeze nić miał myśli że kiedyś bę- 
dzie winien jćj swoje szczęście. 
Miesiąc upłynął od czasu téj o- 
kropnéj sceny pani (Quiqueboeuf, 
jeszcze była chorą od owego wy- 
padku, a co dzićń Rotmistrz przy- 
chodził ojój dowiadywaćsię zdro- 
wiu. Ta ciągła attenczja podobała 
się dosyć hardćj pani, jakoż, skoro 
mogła wstać z łóżka kazała zapro- 
sié Rotmistrza, a nawet pozwoliła 
do siebie się zalócać. W szakżeby- 
ło ta tylko w celu pomnożenia 
swego poeztu , piękną zdobyczą , 
jeszcze jednym paniczem, kształ- 
tnym a okazałym. Zawsze nieczu- 
ła, zawsze bałamutka s całym or- 
szakiem co się w koło nićj wiercił. 
Rotmistrz gubił się w nadskaki- 
waniach, ale pani Katarzyna ani 
krzty dla wzdychającego nie była 
lagodnićjszą. Kiedy jednego razu 
przed tą pięknością surową pe- 
wien kawaler rozprawiał o wese- 
lu co się tego samego wieczora 
odbywać miało, i rzekł w końcu, 
dumny szczęściem swojóm, «Ja 
będę na tym ohchodzie miał naj- 
piekniójszą część, odwiążę pod- 
wiązkę pannie młodćj „» — « Do- 
prawdy?» rzekła spogardą Jéj- 
mość Katarzyna, «Nierozumiem 
jak może się kobićta poddać tak 


prostemu. zwyczajowi; co do 
mnie, potrafiłam się wybić s pod 
tych form, kiedym ślubowała pa- 
nu Quiqueboeuf, » 

Przez jakieś dziwne natehnie- 
nie , Rotmistrz co nigdy vie śmiał 
się bardzo mięszać do rozmów po- 
wszechnych pani Katarzyny, teu 
raz rzekl s pewnością i niejakąś zi- 
mną obojętnością. 

«Dla boga, pani! jeśli nie por 
zwoliłaś jćj odwiązać w dzićń we- 
sela pozwoliłaś innego czasu, ja 
nawet mam u mnie podwiązkę s 
co pani porwał pewien śmiałek. » 

To zbladła to szezerwieniała 
dumna Jójmość, lecz rzekła sprze- 
kąsem : «Co tu waść prawisz jest 
wierutne kłamstwo, i nad. tém tyl- 
ko boleję źe niómam ui brata ni 
męża coby waścia ukarcił prze- 
chwałki. » 

— «Nie potrzeba ani męża ani 
brata,» krzyknęła przytomna mło- 
dzićż, «i jeśli pani pozwolisz „my 
Rotmistrza bierzemy na siehie, | 
zaręczamy że więcćj kłamliwych 
plotek tworzyć niebędzie. » 

« Tędzyście panowie wszyscy, 
ani wątpię , wielu was mnie wy- 
zywa?» przerwał zzimaą krwią 
Rotmistrz , «siedmiu jeśli się nie 
mylę, wzzystkieb siedmu przyj- 
muję wyzwanie , ale pod jednym 
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warunkiem Mości panowie, że się 
wprzód założemy. » 

«Ocóż! Ocóż naprzykład? « 
wszyscy zapytali. 

« Ze jak w dwóch dniach żywe- 
go czy umarlege zuchwałca, co 
porwał podwiązkę pani Quique- 
hoeut niedestawię, i jak jeden z 
was ośmieli zaprzeczyć położy- 
wszy rękę na sercu , że to nie jest 
ten sam, © kim mowa, tysiąc zło- 
tych zapłacę. » 

Panicze spójrzeli się po sobie, 
każden i ciekawy i niepewny, na 
taką propozyciją; Jćjmość Qui- 
queboeuf tylko wołała: «przyjmij- 
cie Waćpanowie stawkę, przyj- 
mijcie , zaręczam wam wygranę, 
bo gdybyście przegrali byłabym 
kobietą bez czci, ja przysięgam 
Bogu najwyższemu, że nigdym 
nieuchybiła sobie. » 

— «Przyjmujemy,» odrzekli 
zalotnicy, «i wygrawszy pom- 
ściemy Jćjmościny honor naszćj 
pani!» 

— Lecz jeśli wygram, za: 
wsze niewzruszony Rotmistrz 
rzecze: «Czy będziecie się bili Moi 
panowie , za honor damy co dała 
odwiązać swą podwiązkę?» 
` Wszyscy raz jeszcze spójrzeli 
się , więcćj jeszcze zmięszani taką 
kwestiją ; więc Rotmistrz widząc 


ich chwianie się dalćj tak kończył: 

— « Wahaciesię panowie? Do- 
brze ! otoż ja jestem od was wspa- 
niałomyślnićjszy, nie tylko że w 
takim nawet razie będę zwami po- 
jędynkował , ale zaręczam, imie- 
niem moim honor tćj pani osłonić, 
przyjmuje Jójmość moje służby? 

— «Co?» przerwała pani Kata- 
rzyna , «jeśli wygrasz jeszcze mi 
swoje chcesz dać imie?» 

— Tak, nie inaczćj moja 
pani!» 

— .Nienie stawiam— zgoda « 
— odrzekła ze wzgardą. 

— «A więc zgoda ,» dalój mó- 
wit Rotmistrz, «pojutrze, o tćj 
samćj godzinie tu w tém samém 
miejscu , żywego czy umarłego 
dostawię wam winowajcę. » 

Enp Zywego ! panie. -5 gdyż 
cheę go zagadnąć ,» rzekła dama 
ledwo mogąc od gnićwu. 

—l nam będzie musiał cóś 
odpowiedzieć śmiałek » — dodali 
przytomni Panicze. 

Rotmistrz de Ru pożegnał ko- 
ło z uśmióchem , i oddalił się, — 

Nadszedł dzićń , wszysey się 
zebrali, każdy oczekiwał cieka 
wie, chwili kiedy się drzwi otwo- 
tezą , kiedy się Rotmistrz ukaże. 
—Wióm się ogromna skrzynia 
zamczysta wtacza , za nią spokoj- 
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ny i zuśmićchem złośliwym, 
wchodzi do komnaty piękny Rot- 
mistrz. Postawiono skrzynię na 
posadzce; służba się oddaliła, 
Rotmistrz de Ru wyciąga zza- 
nadrza pakiecik, rozwija, i po- 
kazuje. Pani Quiqueboeuf pod- 
wiązkę. «Poznajesz ją Pani ?— 
czyja jest?» — 

Jójmość zaczerwieniała od u- 
cha do ucha, — ale nie chcąc 
klamstwem poddać się w podej- 
rzenie, rzekła — «przyznaję że 
jest moją, alem musiała ją gdzie 
zgubić. » — 

— «Panicze mocno się zmię- 
szali. I Jójmość tóż nie pomalu— 
Rotmistrz tak dalćj kończył: 

«Nie Mościa Dobrodzićjko , 
nie zgubiłaś jéj, bo śmiałek co 
ją porwał, lu, w téj skrzyni jest 
zamknięty. » — 

— «Proszę go tu pokazać! « 
rzekła zmięszana Szlachta. — 

— «Przepraszam , Miłościwi 
Panowie ,». rzekł Rotmistrz, żem 
go kazəł związać — bo jakkol- 
wiek wszyscy jak tu jesteście, 
macie wiele męztwa, wiele serca, 
stóm wszystkićm moglibyście się 
cofnąć w tył, gdyby on swoim 
wąsem wam bliżćj musknął. » 

To mówiąc otwićra skrzynię— 
Wszyscy w nią jednocześnie za- 


glądają — ieóż na dnie jéj widzą? 
— kota! owego sławnego kola, 
co w fałdy Pani Quiqueboeuf był 
się tak wplątał. — 

Wszyscy parskneli od śmić- 
chu „ na przypomnienie przygody 
sobetek świętojańskieh — «I cóż 
Panowie, kto zwas zechce za- 
przeczyć prawdzie? » zapytał Rot- 
mistrz — «Skłamałzemii ?» 

—.0! nie! zaprawdę nie, 
jesteśmy gotowi zapłacić tysiąc 
ziotych , nawet zaraz „» odpowie- 
dzieli kontenei z rozwiązania Pa- 
nowie. 

— sA Wasz Mość Pani, czy 


zgadzasz się na przegraną za- 


składu, i dotrzymasz słowa jak 


ci panowie?» — 
Wszysy jedno zgodnie za- 
wołali : «ale któż zaś widział? Da- 
mę tak łapać za słowo ! — Zre- 
sztą tyle nas , od tak dawna zaleca 
się do Pani, jakżeby mogła dać 
piśrwszeństwo, nowemu zalo- 
tnikowi, eo tylko podstępowi 
byłby winien swoje szczęście. » 
Jójmość Quiqueboeuf chwilę 
się zastanowiła, nakoniec rzekła : 
— Jużci téż niewićm, czy 
imiłość , czy affekt większy jest 
w Panu Rotmistrzu, czy był 
więcćj zręcznićjszym mnie zła. 
pać za słowo. Ale to pewna moi 
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piękni panowie że waszego zwąt- 
pienia nie zauważyć nićmogłam , 
i mało trzeba było abyście o czci 
mojćj złego nie powzięli poro- 
zumienta. Podwiązka zachwiała 
waszą dobrą wiarę, a że ją od 
niejakićjś chwili mocno polubi- 
łam pozwołę memu mężowi ją 
przewiązać. » 

Takim to sposobem , i temu 
przypadkowemu podstępowi Rot- 
mistrz de Ru był winien swoje 
szeżęście , którego dziś kosztuje. 

Stara kobiéta, kot jéj wła- 
sność, znalazły w domu państwa 
de Ru nagrodę za uczestnictwo 
do ich połączenia. 

Fryderyk Soulié. 

Dokumenta tego zwyczaju, 
widzićć można w rejestrach mia- 
sta Paryża. 

» Payć à Lucas Pommereux, 
» Pun des commissaires des quais 
» de la ville, cent sous-parisis pour 
»avoir fourni, durant trois an- 
> nées finies A la saint Jean 1575., 
» tous les chats qu'il falloit au dit 
» feu, comme de coutume, el méme 
» pour avoir fourni, il y a un an, 
»où le roi y assista, un renard, 
» pour donner plaisir àsa majesté, 


»et pour avoit fourni uń grand 
» sac de toile où estoient les dits 
» chats. « Napełniano tedy, témi 
bićdućmi kotami wór, kosz, be- 
czkę , i zawićszano łab stawiano 
to wszystko pod drzewem ś. Jana, 
ogićń podkładał sam król; Lud- 
wik XIV. ostatni, i raz jeden 
tylko był obecny czynnie, tćj 
zabawie, zwyczaj wszakże po- 
Źnićjsze czasy wygnały, wraz 
sprzysłowiami z języka i z wielą 
innćmi pamiątkami, co wieki no- 
we ze Średnićmi wiązały. 

W Bretanii więcćj było po- 
dobnych praktyk, zdaje się że 
wszystkie sięgały czasów Drui- 
dów , i ich ofiar okrutnych, na- 
przykład Olbrzyma, gdzie sta- 
wiono schrustu uplecioną ogro- 
mną klatkę, postać człeka ma- 
jacą, tę napełniano jeńcami wo- 
jennómi , którą potóm ze spodu 
zapalano. 

Znikły ofiary zludzi, dobro- 
czynną nauką Chrystusa ,a pa- 
miątka w zwyczaj zamióniona , 
na kotach ofiary dopełniała. 
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Znaczenie przeszłćj Szarady : 
Romanse. 


W Knasowre, Czronkami Józera Czecna. 
, 


